Rok IV 


35-ły dzień 
krwi i chwały 


dyskaw 


LONDYN, 3.9. Armie sojusznicze 
podjęły wielkie ńatarcie w kierunku Rze 
szy. Marsz na i Zygfryda odbywa się | 
ną szerokości 100 km. 

, Sprzyn erzeni „szyb kimi marszami na- 

aja na Akwizgran, położony w nie- 
Ikiej odległości od granicy francus- 
tego pozostaje tylko 


Imna armia po zajęciu Sedanu posuwa | 


się w głąb Belgii. Bruksela jest zagrożo- | 
na, znajduje się bowiem w zasięgu arty- | 
leri soquszniczkch. Amerykanie | 
zbliżyli się dziś do s stolicy Belgii na od-| 
ległość 60 km. 

Belgia ewa kuowana jest przez Niem- 
CÓW w: poi śpi esznym tempie. Jedynie w 
Brukseli i Antwerpii pozostały garnizo; 
ny niemieckie dla osłony cofających s 
wojsk. 

Kwatera Eisenhowera  przestrzegła 
Niemców przed stosowaniem aktów te- 
oru w stosunku do partyzantów belgij - 
skich. 

Kolumny amerykańskie 
tak szybko w kierunku „Niemieejąże trze- 
ba im było zrzucać z. samol ÓW: olbriyi ; 
mie ilości map Ni „gdyż normalne. 
transporty nie zaa za „wojskami. 
E E KOKT maż 


posuwają się 


Kapitulacja Finlandii 


LONDYN, 4.9. — 


Rząd fiński polecił 


wojskom niemieckim opuścić granic 


Finlandii i zwrócił się do państw sprzy- 
mierzonych o pokój. 
Q— 


Niemiecki wrzesień 


Gauleiter Saarbriicken uciekł wraz ze 
wszystkimi urzędnikami przed naciera- 
jącymi wojskami alianckimi do PRE 
bergu. Gauleiter Karlsruhe uciekł 
swym personelem do Wiesbadenu. Licz- 
ne zaklady przemysłowe z Nadrenii prze 
wożone są pośpiesznie do centrum Rze- 
szy. Wraz z nimi ewakuuje się robotni- 
ków cudzoziemców; wielu stara się ucie- 
kać, kierując się do granicy belgijskiej i 
franeuskiej. 

BLI EEC 


e o o e 
Na pierwszej i drugiej 
e eo 
linii frontu 
Śródmieście Warszawy było wczoraj 
ed rana przedmiotem bombardowań lot- 
niczych i ciężkiego obstrzału artylerii 
niemieckiej. 
Duże pożary wybuchły również w oko- 
licy ul. Przemysłowej i na Sielcaċh. 
Plac Grzybowski i szereg sąsiednich 
ulic był pod ciężkim działaniem „,,ryczą- 
eych krów”. 
Nad Pragą rozegrało się w ciągu dnia 
kilka pojedynków sowieckich samolotów 
wywiadowczych z myśliwcami niemiec- 


kimi. 
Ay SP 


Laga 
Cześć bohaterom 

Bronisław Owil i Zygmunt Sienkie- 
wiez, pracównicy PASTY zgłosili się do 
placówki wojskowej, o ofiarując swą pra- 
cę przy 
nych. Pracowali bez wytchnienia, speł- 
liając swój dobrowolny obowiązek nie- 

zwykle ofiarnie. 


Obaj padli na posterunku, zabici wy- | 


puchem granatu nieprzyjacielskiego na 
al. <2gQQwogr odzkiej. 


| żony 


zakładaniu połączeń telefonicz- | 


WARSZAW 


W walczącej Warszawie, poniedziałek 4 września 1944 


iczny marsz na N 


Hawr jest otoczony. W 
bywa około 5.000 Niemców. 
zostało ew A 

LONDYN, 3 Wojska 
„czone zajęły PF Namur. 
Posuwając się szybko przez Lotaryn- 
ię, przekroczyły rzekę Mozelę. Nad ka- 

łem La Manche wojska sprzymierzone 

erują swój marsz w stronę Calais. 
We Francji południowej kolumny ame 
rykańskie posunęły się naprzód o 60, kn 
i zajęły Ljon. Natarcie na to miasto 
trwało tlko 24 


24 
rzez 5 armie 


Boulogne 


sprzymie- 


sojusznicze. 


HASŁO NA DZIŚ 


Na oczach naszych, zżartych dymem, 
na oczach, które pytaja, kiedy wresz- 
cie, rozgrywa się niebywały pogrom 
Niemiec. Aby to zrozumieć wystarczy 
powiedzieć: Francją; Belgia, Włochy 
i Bałkany, „skąd: ewakuują się. dywizje 
' niemieckie, dziesiątkowane przez bom- 
bowce Ahaz : „włoskićh. Płomień powsta- 
nia ogarnia „Słowację, Wegry szukają 
dróg odwrotu, Finlandia i Bułgaria 

itulują. i ada Aila pancerne ko- 

aiher; 

szy od strony Renu lub pr zez Belgię, 
a wojsl Aleksandra uderzą na 
Tyrol i iedeń lub drogami S 
rii na Monachium. Stawka 
przygotowana na B. Wschodzie, w Tur 
cji, Grecji i Jugosławii wejdzie nieba- 
wem do tej potężnej strategii. Już ju- 
tro mogą nastapić desanty w północ- 
nych Niemczech lub w Danii, a wów- 
czas Berlin ugnie kolana przed Lon- 
dynem i Waszyngtonem. 


Na jednym tylko froncie cisza: wo- 
kół War wy. Wszędz ie Niemcy są 
slabi, tu k potężni. Potężni pa- 
EN chem przed Rosją. Potęż- 
i ni E wojskowej i politycznej 
| taktyki Ros W tym właśnie leży 
sedno spraw y. ` Anglia, Ameryka i Ro- 
sja są narodami zje ednoczonymi, ale 
tylko grą polityczną, odmiennie prowa 
dzoną po każdej stronie, lecz staran- 
nie maskowaną akcentami zgody. W 
tryby tej gry wszedł nasz czyn zbrojny 
i zgodnie z jej żelaznymi prawidłami 
zyskuje on najrealniejszą, bo decydu- 
jącą pomoc od strony frontów zachod- 
nio-południowych, które mogą się nam 
wydać odległe, ale już dziś w. południe 
gotowę się stać najbliższe. 

Rodzi się jednak pytanie: czy do- 
trzymamy? Tak, gdyż w momencie, 
kiedy mielibyśmy paść, przyjdzie ta 
doraźna pomoc, tak oszezędnie daw- 
kowana owa grą polityczną i wte- 
dy dociągniemy do chwili rozstrzyg- 
nięć ostatecznych, wyrąbywanych na 
Zachodzie 

Na pytanie drugie: czy słusznie, czy 
z pełnym zachowaniem koniecznej pros 
porcji korzyści i strat wybraliśmy 
drogę nierównej walki, odpowie dopie- 
ro sąd historii, którego nikt nie unik- 
nie. A na dziś wbrew wszystkiemu, 
pozostaję hasło: Niech żyje Polska !— 
na naszej skrwawionej piersi. 


iskie-wiarg 


gen. 


Zolnierze z lasu 


Do północnych dzielnic Warszawy co- 
raz częściej przedzierają się oddziały 
„chłopców z lasu”. Są oni wspaniale u- 
zbrojeni. 


mieście prze- | 


‚w zaniedbaniu. 


godziny. Ljon był okrą- | 


| Jugosławii, 
| ne silnie przez lotnietwo 


EMCY 


Dziś w godzinach popołudniowych sa- | 


moloty armii sprzymierzonych dokony- 


| wały lotów nad linią Maginota. Według 


raportów lotników, linia Maginota jest 
Armia niemiecka liczy 
tylko na utrzymanie lini Zygfryda. 
Wśród jeńców znajduje się wielu żoł- 
nierzy, którzy walczyli we Francji w r. 
1940, stanowiąc wówczas najlepszą ar- 
mię świata. Dziś ci sami żołnierze pie- 
szo i na rowerach zdążają w kierunku 
swego kraju. Na polach, w krzakach 
lasach oddziały armii sprzymierzonych 
znajdują rozbite grupy żołnierzy po 
8-10 ludzi. 
Wzdłuż: całego 
Rzeszy 


frontu, aż po granice 
uruchomiane są. coraz to nowe 
oddziały i nowego typu czołgi. Armie 
sprzymierzone nie mają żadnych trudno- 
ści transportowych, gdyż pokonywane o- 
ne są z największą szybkością. Benzyna 
i inne paliwo dociera do wszystkich linij 
frontu. 
00% 


Ostateczna klęska 
we Włoszech 


4% W: 1. 


DO zymierzone we Włoszech 
zdobyły Pizę. Ka linii „Gotów”, nad A- 
dRaLykIEM, armia niemiecka poniosła 
ogromną klęskę, po której wycofuje się 
w Stronę doliny Padu. Od tej rzeki w 
północnych Włoszech wojska sprzymie- 
rzone oddalone sa już tylko 20 km. 


WYDANIE 
PORANNE 


Nr 1052 


CZY ŚWIATEM RZĄDZĄ 
PRAWA MORALNE? 


Potwornu zagadka 
osamotnienia Warszawy 


Naczelny wódz gen. Sosnkowski wydał 
rozkaz dzienny: do żołnierzy Armu Kra- 
jowej, oświadczający m. M.: 

„Ôd miesiąca żołnierze Armii Krajo 
wej wespół z ludem Warszawy krwawią 
się samotnie na barykadach ulicznych, 
w nieubłaganych zapasach ze śmiertel- 
nym wrogiem. 

Lud Warszawy pozostawiono ponow- 
nie samemu sobie w jego walce z Niem- 
Jest to tragiczna i potworna za- 
gadka, której my Polacy odcyfrować nie 
umiemy na tle technicznej potęgi sprzy 
mierzonych na progu VI roku wojny. 
Nie umiemy dlatego, że nie straciliśmy 
jeszcze wiary, iż światem rządzą prawa 
moralne. Nie umiemy i nie jesteśmy w 
stanie uwierzyć, aby można było patrzeć 
spokojnie na agonię stolicy tego kraju, 
którego żołnierze tyle innych stolicę włas 
ną piersią, „osłanialilub obronili wygił- 

iem własnego ramienia. 

Chcę twas zaj w imieniu waszych 

i zących wę Fre ancji i we Wło 

h troska największa i myśl 

7 vaszej walce. Oby Świade 

tego choć trochę ulżyć wam mogła 

i dopomóc w przetrwaniu dni ciężkich, 

jakie przeżycie. Przede wszystkim zaś 

wiedzcie, że żadna ofiara w czystym 

sercu powzięta nie jest daremna i że 

walka Warszawy oddaje sprawie naszej 
wielkie i niezaprzeczalne usługi” 


cami. 


nić 


09039039096906990609909000009000090090109090900600099%0999: 


Warszawie wystarczy brygada spad 


W powodzi komplementów, których 
at nam nie żałuje, zaczynają się po- 
ać głosy coraz bardziej trzeźwe i 
realne. Wćzoraj londyński „Observer” 
uderza w samą istotę sprawy, dowodząc, 
iż o ileby pomoc dla Warszawy nadeszła 
szybko, to fakt ten podniósłby ducha 
waleczności i wytrwałości walczących 
Polaków. Zyskaliby oni pewność co do 
pi ści swego kraju i jego urządze- 


5W1 


av: 
Ja 


7szł 


| nia po wojnie. Jest to dla nich ważniejsze 
| niż 


dziesiątki obietnic. Przyjaźń polsko- 
sowiecka zależna jest od duchowego na- 
stawienia obu stron, a tego nie widać w 


Na falach radiowych 


% Jednostki wojsk niemieckich, sta- 
cjonowane na Bałkanach, zwłaszcza w 
ewakuują się, bombardowa- 
sprzymierzone 
z baz włoskich. 

irmia słowacka niemal w całości 
przeszła pod rozkazy dowództwa czecho- 
słowackiego, współpracującego opera- 
nie z desantowymi oddziałami sowiec- 

i. Oddziały słowackie zajęły Bańską 
Bystrzycę, gdzie uruchomiły radiostację, 
dalej miasto Zylne (o 40 km od Moraw- 
skiej Ostrawy). VIII korpus słowacki 
pod dowództwem gen. Kaplosa przyła- 
czył się do powstańców. 


Komunikat kwatery czechosłowac- 
kiej donosi, że ciężkie walki z wojskami 


| niemieckimi toczą się koło Preszowa, Ko- 


szyc, Viliny. Rząd czechosłowacki zarzą- 
dził mobiliza cję rezerwistów. 
% 17 oficerów sztabu 
rowanych na Węgry, zostało wyciąg- 
niętych z pociągu pośpiesznego do Buda- 


niemieckiego, 


cheomiarzy 


Rosji. Gdy nie jest jeszcze za późno na 
dzielenie pou pomocy, należy wzywać 
Moskwę, by. zmieniła swą politykę. 
Równie realnie ujmuje temat słynny 
komentator amerykański mjr. Eliot, któ 
ry pisze w „New-York-Herald": „Ro 
sjanie nie rozumieją ludzkiej strohy ca 
zagadnienia. Mogą oni pozwolić so- 
na to, by zrzucić Warszawie bryga 
spadochroniarzy. Jedno tylko może 
yć zakończenie walk nad Wisłą — po- 
moc dla Walczącej Warszawy. Jestem 
pewny bliskiego oswobodzenia Warsza- 
wy, kiedy osiedli się w niej rząd polski” 


dę 


pesztu i rozstrzelanych przez powstań 
ców słowackich. 

Niemcy zamierza 
między Wiedniem a Bratisławą. Odpo 
wiednie plany opracował prof. Ehren 
berger, hydrograf wiedeński. 

% W Rumunii wojska sowieckie oczyś- 
ciły brzeg Dunaju na przestrzeni od 
Giurgiu do morza Czarnego. 

% 50.000 żołnierzy niemieckich podda- 
ło się dobrowolnie rumuńskim  siłora 
zbrojnym. 

% W ciągu sierpnia nad całym tery- 
torium Anglii ukazał się tylko jeden sa 
molot niemiecki, który został strącon)] 
Świadczy to dobitnie o słabości niemiec- 
kiego lotnictwa. 


*% Ra skiewskie podało w 
o zakończeniu prac specjalnej komisji 
do zbadania zbrodni niemieckich na Maj 
danku. Kom vierdziła, że na Maj 
danku zginęło dwa miliony ludzi. 


ją zatopić- teren 


dio mo zoraj 


4% Na Pacyfiku bombowce amerykań 
skie dokonały pierwszych nalotów na Fi 
lipiny. 


| 


$ 


* zrodzone 


0 co właściwie chodzi? 


Dwa tematy pulsują. w naszych umy- 
słach: sprawa pomocy dla Warszawy il 
wiążące się z tym zagadnienie jakie są 
szanse na przypieczętowan porozumie- 
nia z Rosja i kiedy to nastąpi. 
względów uważamy za słuszne w 
szym artykule wstęr a 
sie angielskiej, któr: 
ści lub w skrótach zna 
prem. Mikołajczyka, 
temat stosunków 
wszechstronnie oś 
nie. „Times” 
wskazuje 
pramem du, 


cało- 


AE 
po aT A 
ietliła całe zagadnie 


rzą a programem Komitetu. 
Zdaniem pisma konflikt, wywołany spra 
wą konstytucji został obecnie odsunięty 
w sferę dyskusji akademickich. Jedną 
przeszkodę do porozumienia stanowią 
wzajemne podejrzenia i brak zaufania, 
na skutek wygnania i odosob- 
nienia poszczególnych grup: polskich pa- 
triotów. Te trudności możnaby — wywo- 
dzi „Times? — prz zezwyciężyć, gdyby nie 
które osobistości usunęły się narazie z 
pierwszego planu i ułatwiły utworzenie 
nowego rządu, obejmującego obie rywa- 
lizujące organizacje. Na szczęście wszys 
cy godza się na premierostwo Mikołaj- 
zyka, którego talenty, jako męża stanu, 
według powszechnej opinii, byłyby ja 
teczne. Prace nad odbudową Po 
ski — już się rozpoczęły. Nie można 
„więc dopuścić do zwłoki. Nie można do- 
puścić, by. jakiekolwiek hamulce opóźni- 
ły to porozumienie, które umożliwi dal- 
szy rozwój prac przy współudziale wszy 
skich odłamów narodu polskiego. Publi- 
cysta „News Chronicle” akceptuje sta- 
nowisko zajęte przez „Times” i twierdzi, | 
że W. Brytania i Stany Zjednoczone í 
Rosja powinny wydać wspólną deklara- 
cję, ak EA linie Curzona za podsta- 
wę przyszłej granicy polskiej. Deklara- 
ta utorov wałaby drogę do porozumie- 
nia opartego na zdrowym chłopskim roz- | 
sadku. Dalej jednak Cummings zazna- 
za, niecheć Rosji w sprawie udziele- 
Warszawie jest objawem 
:znej wspaniałomyślności, cze- 
i zumie. Zdeeydowa 
onu i Londynu 
uchroni alian 
11 pokój 
stencię Pola- 
y Herald” trzymanie 
1935 roku i brak jasne- 
sprawie granie stawin 
ód na. drodze do porozumie- 
pondent „„Times” 
ule życie w Lubli mie ora 
Polskiego Komitetu Wy- 
Narodowego. Komitet PO uje 
nad ugruntowamiem zaufania do Sowie- 
zeństwa polskiego. Zda 
wszystkie partie re- 
'ane w Komitecie wydały ma- 
sty nawołujące do jedności dyscypli- 
takt armii czerwonej, która całą 
pacje oddała w ręce Polaków 
mit się do rożsiania obaw przet 
nektn j zkiem. Niemniej ko- 
28 pondente ało się zdani 
i torali 
W tej 


cia 
że 
ieporozu! 


opie i narodowa 
„Dail; 


zapey 


n. Wedlug 
się konst 
go stani 


-7 
wiele nrz 


yr 


wiska, w 


moskiewski 


ią prace 


zwoleńia 


ny, 
adminis 


powolny 

sferze rały ` skupiającym 

„wszystkie żywioły per armia polska na 

Żymierskim, który przerasta. 
kolegów w opinii publicznej”. 

czenie należy przytoczyć do- 

respondenta „New York Ti- 

7 po swej wizycie w Lublinie, 

na razie trudno się zoriento- 

a Rocket cieszy się na wy- 

terenach Komitet Wyzwole- 

czas pracuje 


czele z gen. 


swoich 


wash } 
tapisał, 


zwolonych 
nia Narc 
na k 


Jednak 
tetu, dlatego.że ma on 
mobilizuje młodzież do 

gdy grupa Mikołaj- 

y Londynie pozba- 
taktu z na 

zytacza oświad- 
zmierskiego, w którym 
były same trudności 
) armią i armią krajo- 
żadnym wypadku nie doszło 
starcia. Według tego o- 
rództwo. czerwonej armii 
ojenie umundurowanych 
rmii krajowej 


ar 


dowego, 


7 

wą, ale w 

do otwartego 

ad czenie QOY 

iza vozbr 

ldziałów armii ludowej, 

i formacji podziemi ych z tą chwilą, gdy 
fochi do nich linia frontu. 


o 


Z tych | 
r dzis ej- | 
"BO: pra | 
na po 
| km na 


w artykule redakeyjnym | 
na podobieństwo między pro- | 


S iaj, że według 


sieci ludzi najbardziej wpływowych. 


Sojusznicy obe 


MEE a przymierzone są już w 
itwa o północną Francję jest właściwie 
na. Oddziały amerykańskie prze- 
czyły granicę ą w dwuch 

ach i oswobodziły miasto Tournay, 

one na szosie i linii kolejowej z Lil- 
le do Brukselli w odległości Zaledwie 60 
ołudnie od stolicy Be Į 
łudnio-wschód od Tournay oswobodzono 
od nieprzyjaciela francuską stację Mau- 
beuge. Wojska sprzymierzone osiągnęły 

nicę na odcinku 50 km na zachód od 
omiecka agencja informacyj- 

ozean” twierdzi, że czołgi 

nych sq już w miejscowości 

Ionguyon u zbiegu granice Belgii i Lu- 
emburga. Oznaczałoby to, że sojuszni- 
cy przerwali przedłużenie linii Magino- 

ta i obeszli tę wielką francuską linię o- 
bronną. Na południo-wschód od Lon- 
guyon sprzymierzeni osiągnęli Mozellę. 

Vo ARE sprzymilerzone byłyby więc o 
niecałe 20 km od granicy Niemiec i około 
100 km od Renu. Mozelę osiągnięto rów- 
nież pomiędzy Metzem a Sedanem. 

Na odcinku brytyjsko-kanadyjskim rów 
nież niewiele braknie do przekroczenia 
- granicy francuskiej. Oswobodzono tam 
wielkie ośrodki górnicze węglowe w rejo 
nie Pas de Calais, a mianowicie Douat 
i Lens. Zdobyto także węzeł drogowy St. 
Pol w połowie drogi między Arras a wy- 
brzeżem mor skim a. 5l-sza dywizja szko- 
cka oswobodziłe miejscowość St. Valle- 
ry, por wszy w ten spos ób klęskę, po- 
niesiona w tym samym miejscu w roku 
1940. Niemal cała linia Sommy została 
oczyszczona z nieprz zyjaciela. Kanadyjski 
kor »ondent wojenny  depeszował dzi- 
ostatnich wiadomości dy- 
zja polska miała zna ,jdować się pod 
Abeville, gdzie natrafia na pewien choć 
nieznaczny opór nieprzyjaciela. 

W piątek wieczorem Niemcy próbo- 
wali przeprowadzić na większą skalę e- 
wakuację swych- wojsk nad. wybrzeżem 
kanału La Manche drogą morską w kie- 


onezo 


wl 
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Pruszków dosiaje pomoc 


skie donosi, że 12 
F wyeh z Żywno cią, 
Szwajcarii do Kra kówa Va, ` ZO- 
vany rch do obozu koneena 
Pruszkowie pod Warszawą, W 
nie z głodu 100 tysięcy Pola. 
stolicy. 


adio sa- 


wy 


szwaje 


P.A.T.-a z Berna szwaj 

donosi, że niezależnie od tego 

arodowy Czerwony Krzyż przy- 

>wuje wysłanie 130 ton żywności, któ 

m ają być przekazane polskiemu Cze er 

u Krzyżowi w Krakowie dla dc- 
starczenia dó Pruszkowa 


Korespondent 
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A. Ga uć 


jaki m 


b w olbi ymiej czapie, ad Kora wid 
niała obleśna gęba, 
ciom jednym ruchem pały z błyszczącą 
gałką wejście... jakby do raju wyrafino- 
wanych, zakazanych rozkoszy. 
cosze nie były zresztą zbyt nad- 
Do małych okrągłych stolików puny 
ię zapatrzone w siebie pary, na wszyst 
h stołach przy bufecie 
ni popijali cocktaile, a na sali z oświetlo 
nym prostokątem podłogi uwijały się pa 
ry taneczne w monotonnym rytmie tan- 
czy też innego fokstrotta. 
Jedne z na „jbardzi iej interesujących po 
staci był niewatpliwie sam właściciel, 
„maliście go dobra wiedzieliście skąd 
pochodzi i jaka była jego łajdacka prze- 
szłość. Ta twarz cyniczna, starannie wy 
rolona, okolona nieśmiertelnym wykład 
m kołnierzykiem była twarzą między- 
narodowego handlarza żywym towarem 
albo właściciela wytwornego lupanaru. 
Miał zawsze ambicje. wciągania w swoje 


U- 


ga 


| runku 


ukazywał tutaj goś- | 


poczętm 


imię Maginota 


Belgii. Wzburzone morze ograni- 
czyło jednak szybkość statków 
kich, moloty brytyj jedną falą 
po drugiej atakowały statki niemiecki 
w jasnym świetle księżyca, siejąc ogrom | 
1 zięł również 
zie działa nadbrz eż W 
garnizon niemiecki na ciaku 
Servan niedaleko Malo złożył 
breń. A 
We Francji południowej wojska sprzy. | 
mierzone « aja 19-tą armię niemiecką 
cofającą się doliną Rodanu przez Lyon 
kierunku Rzeszy. Wojska amerykań- 
skie są w odległości 20 km. od Lyonu i 


a 
a 52 


St. 


niemiec- | 


oodziły miasto Vienne, podczas gdy 

ża niemiecka znajduje się w od| 

, przełęczy Belfort w kierunku | 

Donoszą z.nad granicy szwaj- | 

że w górach na południe od Belj 

cone zostały kanadyjskie oddzia | 

ły spadochronowe: Na zachodzie Francji, 

francuska armia krajowa oswobodziła 
miasto Angouleme. 


Spotkanie 
Churchill - Roosevelt 


z dzienników ametykańs kich dowiaduj 

y się, że nastąpiło bądź pr zygotowy- 

jest spotkanie Churchilla z Roosej 

Pismo „P.M.P.” donosi: „Pa 

zech konflikt polsko-sowiecki jest 

ym zagadnieniem Puro Doe któ- 

d Churchillem i Roosevel- 

1 spotkania. Przypuszezal 

Churchillowi pełne 

£ vie polsko-sowieckiej. 

Roosevelt mogą znowu przy- 

do wyjaśnienia tej sprawy 

chaosu” 

$— 


e LA 

Prawo chroni purtyzaniów. 

Międzynarodowy Czerwony Krzyż w 
Genewie ogłosił oświadczenie, w którym 
wyjaśnia prawa, obowiązujące wobec 
wojska partyz zanckiego: 

„Wszystkie osoby, które postępuja 
godnie z prawami międzynarodowymi 1 

le pod dowództwem odpowiedzial- 
nych zwierzchników oraz noszą widoczne 
zdaleka odznaki — wzięte do niewoli po 
winny być traktowane tak samo, jak żoł- 
nierze armii regularnej”. 


[0 hut 


:chill i 


i likwidacji 


zą 


Pomoc lotnicza = wygrana powstania 


Wypadki, które się rozegrały onegdaj 
na placu Trzech Krzyży są bardzo wy- 
mowne. Atak lotniczy w tym miejscu | 
miał cel dwojaki. Postanowiono zniszczyć 
piękny kościół św. Aleksandra, ponieważ 

kał linię obstrzału pomiędzy znaj- 

m się w rękach. niemieckich gma- | 
G. K. a Sejmem. Piękny; uko- | 
przez wiernych kościół, rażony 
olbrzymiemi bombami legł 


chem 
chany 
dwiema 


iej strony akcja lotnicza miała | 
Ca oddziałom niemieckim 


przynieść 
; na który rozpoczę- 


mali efektów własnego natarcia lotnicze 
go i kiedy zaczęły padać bomby pierzchli 
w nieładzie. Skorzystały z tego oddziały 
powstańcze i brawurowym wypadem za- | 
jety Ymcię. 

Ten fakt mówi sam za siebie! Ukazu- | 
je on jak wielk jest różnica bojowa po- | 
między żołnierzem niemieckim a polskim. 
po nia nie było przecież ta- 
wydarzenia, aby 


ataku lotniczego 


czas 


opuścili 
. Trwali oni niezłomnie na sta 

ku w okolicznościach znacznie gor- 
h i przetrzymywali je zawsze zwy- 


Te ostatnie w ydarzenia mówią 
jeszcze jedno, a mianowicie że nasza sy- 
tuacja zmieniłaby 
rykolw 

lcbył się wreszci 


ch sprzymierzeńców 
na jakąś akcję lotni- 


rzesziości 


stosunkowani dziennikarze, jak to wyka 
zał pewien proces sądowy, mieli u niego 
kredyt nieograniczony. Dokładał wszel- 
kich starań, aby rozmaici dostojnicy spę- 
dzali u niego noce, wypoczywając od tru- 
dów politycznych. Stałym bywalcem, któ 
rego można było znaleźć każdej nocy w 
„Złotym barze” był pewien generał, cza- 
rujący hulaka, przyjaciel koni i litera- 
tów, który podczas wojny zginął przy- 


| padkowo, wychyliwszy się z nowojorskie 
bardziej samóć | 


go drapacza... 
Kiedy dziś wchodzimy do wnętrza do- 
brze znanego kiedyś lokalu, zaraz na 
iadczamy wrażenia, że po- 
wymiotło stąd od jednego zama- 
zły przedwojenny kosz rozdan- 
nego towarzystwa. Tchnienie su- 
rowej rzeczywistości przemknęło do sła- 
bo oświetlonych podziemi. U progu za- 
miast bezezelnego portiera wita nas po- 
stać osobliwa. Młoda dziewczyna w gra- 
natowym kombinezonie z ;białoczerwoną 
przepaską. Z furażerki . włożonej na 
kształt czapki frygijskiej spadają dłu- 
gie zwoje kasztanowanych v sów. Jej 
piękna twarz jest spokojna i skupiona. 


naw 


lidl 


OR 
gow 


| bombardować pozy 


Wiz 


| krzyżami. 


nasi chłopcy w | 
swoje 


nam | 


ię odrazu, gdyby któ- | 


czą, gdyby bomby alianckie padać zacze- 
ły na stanowiska i skupiska niemieckie. 
Nie możemy uwierzyć, aby to było nie- 
możliwe. Jeśli można było bombardować 
Królewiec czy Oświęcim, można również 
je niemieckie w War 
szawie, OBA nawet trzeba było odby- 
wać dalekie loty z baz włoskich. 


Może „się wreszcie takiego pomyślnego 
zwrotu doczekamy? 


ASY Cz 


Kadt'om pracy — cześć! 


Mało kto o nich wie... 
niane w komunikatach; ani odznaczane 
Od rana do wieczora, prawie 
bez odpoczynku; wytrwale przenoszą woj 
skowe SAWA To kobiece brygady 
pracy. Może ST ARCE przemykaja 
cy się pod mu Y szereg 
obładowanych kobiet. Zacałótu ie wte- 
dy żołnierze! Kobiety te narówni z wami 
dla ojczyzny, chociaż większość 
jest nawet bez opasek... One tak 

giną, przenosząc dla was żyw- 
o} bstrzater Nie ws tydzą się 

we ani mecena- 
razem z własną 


Nie są wymie- 


J 


105 pod 
tam pracy | 
sowe, nios 
służącą. 
Te ciche kadry pracy. ukazują nam 
charakter powstania, świadczą, że ie 
wywołała go jakaś żądna władzy klika, 
lecz było ono wyrazem woli całego spole 
czeństwa, „od najniższych, do najwyż: 
szych sfer. GEJE 
ZER 
lstna heroina wolności! 
Legitymujemy «s prz zepustką i idzie- 
my dal ] żyć skromny, żołnier- 
ski posiłek, którym n apewno wzgardziki- 
by dawni bywalcy lokalu. * 
W mroczn * podziemiach widać roz- 
JB światłem prostokąt ołtarza, 
którym odprawia się codziennie na- 
bożefetwe. Dalej na podium, gdzie kie- 
dyś szalał Gold i Petersburski albo inny 
Kataszek pracuje gotliwie szwalnia. , 
A naprzeciwko nas widnieje na czar- 
nym tle srebrny, wymowny napis, Sząa- 
me epitaphium bohatera,  warszaw= 
kiego robociarza Krysta, który przy- 
szedł tutaj na śmierć niezawodną, aby 
na rozbawionych oprawcach niemieckich 
spełnić wyrok Polski Podziemnej, 
W tym miejscu właśnie zginął. 
Wychodzimy stąd przejęci do głębi. 
Objawiła się nam nowa surowa -rzeczy 
wistość, ucichły spłoszone majaki nie- 
vnej prz słoni Uświadamiamy sọ- 
wdę tak prostą i tak zarazem 
ikowaną, że całe: życie przeobra= 
do głębi. ; 
)y temu nie wierzył, niech spojrzy 
vażi e na postać i twarz młodej dziew 
która jest obecnie wartowniczke 
nego, przedwojennego raj 
10W anych rozk (Moon) 


wy 
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ZROSZY... 


